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SPÓŁDZIELCA 
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Tygodnik wydawany staraniem Wydz. Społ -Wychowaw. Lub. Stow. Spoż. 
Spożywcy — łączcie się! 


Redakcja i Admin.: Zamoj- 
ska r0 otwarta od 9—6 w. 


Z życia Stowarzyszenia. 


W poprzednim numerze „Spółdzielcy“ podaliśmy w pro- 
gw wag przyłączeniu Sklepu Spółkowego w Nasutowie do 
„ S. S. — obecnie komunikujemy, że wszystkie warunki, wy- 
stawione przez nas, zebranie ogólne członków tego sklepu pra- 
wie jednogłośnie przyjęło. Mimo to jednak, z powodu stanow- 
czej odmowy Zarządu Ordynacji Kozłowieckiej w sprawie 
udzielenia lokalu na sklep, zrezygnowaliśmy z przyłączenia te- 
go sklepu do L. S. S., gdyż prowadzenie go wobec zdecydo- 
wanej niechęci ku nam ze strony Zarządu Ordynacji przyspa- 
rzałoby naszemu Stowarzyszeniu masę zbyt uciążliwych trud- 
ności. Wobec tego uświadomionym spółdzielczo proletar- 
juszom rolnym z Nasutowa nie wypada nic innego, jak przy- 
stąpić do sklepu X naszego Stow. w Elizówce. 
; 


Najbliższe zadania gospodarcze L.S. S. 


U 
1 


Żyjemy obecnie w okresie zmiany stosunków gospodarczych 
w Polsce, to znaczy przechodzimy od okresu sekwestrów, kontygentów, 
aprowizacji miejskiej i państwowej—do okresu tak.zwanego „wolnego 
handlu“. Dotychczas broniły spożywcę przed zachłannymi apetytami 
spekulantów różne ograniczenia, z nastaniem jednak wolnego handlu 
całe rzesze ludności niezamożnej wydane zostaną na żer dla paskarzy 
i innych nienasyconych nigdy hjen kapitalistycznych. Ani państwo, ani 
samorząd nie przyjdą już z pomocą spożywcom. Sami spożywcy mają 
być pozostawieni własnemu losowi. 

Wobec takiej sytuacji jedyny ratunek spożywców jest w organi- 
zacjach spółdzielczych. 
i W związku z powyższą sytuacją na Lubelskie Stowarzyszenie Spo- 

<żzywców spada obowiązek; à 


zabozpicozonia członków przed zakusami spekulacji. 


Już obecnie całe chmary paskarzy wojennych zakupują zboże; 
dają zadatki na kartofle, buraki, kapustę i t. d. Jednym słowem pragną 
oni zgromadzić w swych składach jaknajwiększe ilości produktów nie- 
zbędnych dla wyżywienia ludności, a potem żywcem ściągać skórę 
ze spożywców. A 


++ 


2. „SPÓŁDZIELCA* Ne 33, 

Otóż najbliższym zadaniem naszego Stowarzyszenia jest koniecz- 
ność zabezpieczenia sobie otrzymania możliwie największych ilości 
płodów rolnych, aby na przyszłą wiosnę, kiedy spodziewana jest naj- 
większa trudność nabycia produktów spożywczych, Stowarzyszenie na- 
sze mogło dostarczyć swym członkom kartofli, kapusty i t. p. produk= 
tów po przystępnej cenie,aby członkowie nasi nie byli pod tym wzglę- 
dem oddani na łaskę spekulantów, jak to było w pewnej mierze do- 
tychczas dzięki temu, że Stowarzyszenie ubiegłej jesieni nie zabezpie- 
czyło sobie posiadania produktów rolnych w większej ilości i musimy 


teraz za produkty te przepłacać u spekulantów bajońskie sumy. 
Wszyscy członkowie Stowarzyszenia winni przyjść Stowarzyszeniu 

z pomocą, użyczając mu pieniędzy, Zarząd zaś winien zabezpieczyć 

członkom otrzymywanie produktów rolnych po cenach przystępnych. 


Zebrania, Posiedzenia, Konferencje. 


Na Zebraniu Delegatów Dzielnicy 
-9-6] w dniu 10 b. m. uchwalono:  , 

1) przekazać Zarządowi L.S.S. 
sprawę rzekomego faworyzowania 
przez sklepowe Kapicównę i Grę- 
dowską niektórych członków; 

2) zawezwać zarząd L. S. 5. 
do wytężenia wszelkich sił celem 
lepszego zaopatrzenia sklepu w pro- 
z pierwszej potrzeby, a zwłasz- 
cza tłuszcze jak: słonina, smalec i t.d. 

Na jednym z ostatnich posiedzeń Za- 
rządu L, S. S. ustalono następujące 
godziny urzędowe: 

1) Kierownik Handlowy i czło- 
nek Zarządu L. S. S. tow. Stanisław 
Nowaczyński przyjmować będzie 
interesantów codziennie za wyjąt- 
kiem świąt i niedziel od godz. 11 do 
1iod 3 do 4 popoł. 

2) Kierownik gospodarczy i czł. 
Zarządu L. S, S. tow. Stanisław 
Ziemnicki przyjmować będzie jak 
wyżej tylkow godzinach od 5 do6 pp. 

W pozostałych godzinach wy- 
mienieni Kierownicy załatwiać bę- 
dą sprawy wewnętrzne Stowarzy- 
szenia. 


Wiadomości gospodarcze. 


0 drożyźnie słoniny. Wielu człon- 
ków naszego Stowarzyszenia narze- 
ka, że słonina sprzedawana w na- 
szych sklepach, jest droga, a nawet 
rzekomo droższa, aniżeli w masar- 
niach prywatnych. Otóż pośpiesza- 


Redaktor i wyd. odp. JÓZEF DOMINKO. 


= z wyjaśnieniem tej sprawy 
iadomą jest rzeczą, że najważ- 
niejszą przyczyną drożyzny słoniny 
jest drożyzna trzody chlewnej, któ- 
ra w ostatnich dniach dzięki swo- 
bodnemu wywozowi świń z okolic 
Lublina doszła do 150 i wyżej mk. 
za funt żywej wagi. Oczywista przy 


‘tego rodzaju sytuacji mowy być 


nie może o tańszym kalkulowaniu 
słoniny. 

Co do masarni prywatnych, to 
większość ich jest obecnie nieczyn- 
na, a jeżeli poszczególny masarz 
odważy się uruchomić warstat, to 
oczywista większą część produkcji 
zbywa pocichu, nieznaczną tylko 
część słoniny i wyrobów rozsprze- 
da na miejscu. Jasnem jest, że na 
rozsprzedanych na miejscu wyro- 
bach masarze prywatni obecnie ko- 
kosów nie robią, a traktują tą: roz- 
sprzedaż jako pewnego rodzaju ha- 
racz, ewentualne zaś straty wyrów- 
nywują oni na sprzedaży słoniny 
i wyrobów na wywóz. 

Stąd możliwość,że w jakiejś ma- 
sarni prywatnej rzeczywiście mo- 


„gła być słonina o parę marek tań- 


sza, aniżeli w naszych sklepach. 

Drożyzna słoniny w dalszym 
ciągu wzrasta, a wobec osławionych 
„dziur“ na granicach Państwa, cena», 
trzody chlewnej i pain dojść mo- 
że wkrótce do iście bolszewickich 
rozmiarów. 


Łokciówka nadchodzi już do na- 
szego Stowarzyszenia, a członkowie 
mogą zgłaszać się po nią od środy 
przyszłego tygodnia. 


Druk. M. Kossakowska, Lublin 
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